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Straszne morderstwo w księgarni
Zbrodniarze przyznali sie do czynu!

Od połm y^H w ggęj| bHgmJty Kraków 
w podn1ece^g^ł&rewjfe«>™ ^™e roznieśli 
po mieście a H M b l N ^ a  f f l ^ i r z e ,  którzy 
dopuścili się mordu na osobie ś. p. Swlszczo- 
wokkego zostali wykryel. Wiadomość ta wy­
wołali. Bóliimoyą'jm fii" *wdzj®y na- godz jnę 
mnożące o ę szczegóły coraz dalej postępują- 
uego śledztwa WBtrząBały miastem.Joblegaląc 
s ust do ust) ^ S B

O godz. 4 popOf. w budynku areBZtów 
policyjnyuL odbyło się oryginalne zebranie, 
Jakiego Kraków dawno nie widział. W po­
koju policyjnym zebrało alę blisko dwudzie­
stu dziennikarzy, dyrektor policyi Dr F 1 a- 
tau,  całi> komiByc śledcza, kilkunastu korni- 
sarsy policyi i wobec tego zebrania nadko­
misarz K r u p i ń s k i  prsy pomocy inapektora 
p. Ka r cza ,  którym obu główna zasługo 
przypada w rozwikłaniu oałej tej tajemniczej 
zbrodni, u l sprawę z przebiegu i wynikó.r 
dotychczasowego śledztwa.

Sprawa według tego przedstawienia, miała 
następujący przebieg:

Wykrycie zbrodni.
Polloya o dokonaniu morderstwa dowie- 

działa alę w nocy o godz. 12 30 z wtorku 
na środą.

Jak wiadomo, zbrodnią odkryła żona za­
mordowanego przy pomocy Btróża domu. 
Posterunek policyjny, wezwany do trupa, 
zawiadomił dyrekcję policyi oraz prokurato 
ryą. Zaraz tei na miejsce przybył dyrektor 
Dr F i a t au ,  a w chwilą, potem prokurator 
Dr Lang.

Obaj, porozumiawszy się między sobą, 
skomunikowali się natychmiast z prezyden­
tem sądu karnego S t a w a r s k i m ,  który 
m ras wyznaczył na aądsiego śledczego Dra 
Ne uBs t r a .  O godz. 2 w nocy przybył on 
wraz a Drem J a n k o w s k i m  na miejBce 
zbrodni. Zjawił się również nadkomisarz 
Kr u p i ń Bk i ,  który właśnie wrócił ze 
Lwowa.

KomiBya śledcza podjęła natychmiast 
pracę.

Pierwsze przesłu­
chania.

Najpierw wezwano w nocy cały peroo 
nal kBięgsrni i przesłuchano go informacyj­
nie. Przesłuchano takie stróża domu, oraz 
te osoby, które w danej chwili były na 
miejBCu.

Prsedewaayatkiem komisy a wypytywała 
wszystkich pracowników firmy o to, kto w 
ostatnich caasach bywał w księgarni, eto i 
kiedy w niej pracował, a ma Jakieś pora­
chunki osobiste bądś s personelem, bądź z 
zamordowanym. Wyjaśnienia, udzielone wte­
dy, pusłużyly do ustalenia pewnych danych, 
które nawiązywały nici poszlak, bardzo Je­
dnak JeBBCze nieushwytne.

Wymieniono ssereg nazwiBk ludei, którzy 
pracawali w księgarni i odeszli dobrowolnie 
lub przymusowo. Wszystkich tych wymię- 
nlonych saraz w nocy inwigilowano i do 
prowadzono da policyi, o ile byli w Krako­
wie.

Między tymi znalazł się i pewlsn pomosnlk 
księgarski p. fi..., na którego zwróoono szoze- 
gólnlejazą uwagę. Na rasie Jednak dochodze­
nia w tym kierunku nie daty żadnych pozy­
tywnych rezultatów.

Fałszywe ślady.
Równocześnie zaesęły się pojawiać różne 

poszlaki fałszywe. ZgłoBlł się doróżkarz, 
k t ó r y  w o z i ł  o w y c h  o z t e r e s h  pa­
s aże rów do G i e b u ł t o w a .  Ponieważ w 
danej chwili pierwsze ślady były bardze mę 
tne, podejmowano śledztwo 1 w tych Innych 
kierunkach, aby niesege nie zaeiedbać.

Wąsy tkle te aowe jednak ślady nie pro 
wadziły do pośądanych rezultatów.

Zwrot w śledztwie.
Powrócono więc do pierwotnego wątka I 

sanądzonn badania osób innych księgarń,

Na skutek tych nowych zarządzeń nad 
Komsarz K r u p i ń s k i  i inspektor Karcz  
rozszerzy i1 s ~e dochodzenia nu różne OBoby , 
nie wy mienione przez, personal księgarni p, y 
pierwszym prz< Błucn nin, ale co do których 
stwierdzono, że pozostawały -( oaobistycb 
Btoaunkacb bądź z obecnym personelem księ­
garni, bądź też s dawnymi współpracowni­
kami.

Niezależnie od tego, wBkutek wezwań 
policyi i dzienników zaczęli do komisyi tgła- 
Bzać s ię  różni ludzie, przynosząc najrozmai- 
tsze szczegóły, z których Jedne, Jako mniej 
ważne, pomijano, inne Jednak pilnie rejestro­
wano. W  ten B p o s ó b  z a c z ę t y  Bię do­
t y c h c z a s  z u p e ł n i e  l u ź n e  k o ł a  śie-  
djz,t|wa c o r a z  b a r d z i e j  z a c i e ś n i a ć ,  a 
a p r a w a  k r y s t a l i z o w a ć .

Jaka była podftawa  
ćlelztwa?

Podstawą do prowadzenia śledztwa dał 
sam czya zbrodniczy. Po oględzinach miejsca 
zbrodni oraz po ustaleniu cech cha^aateru 
1 warunków życia ofiary, uzyskano podsta­
wę do niezbitych przypuszczeń, że czyn nie 
mógł być wykonany przez ludzi, nie znają­
cych stosunków lokalnych.

Bardzo ważnym był moment, śe sprawcy 
yszukali ofiarę, której stosunki finansowe 

były wogóle b* rd o mało znane. Nie mogły 
one być więc podpatrzone przez kogaś ob­
ij ogo, ale wiedzieć o nich mógł tylko ktoś 
bliBki księgarni i dobrze poinformowany. Za ­
czę to  t edy  na p e wn e  b ad ać  s to ­
s u n k i  pe r sona l u ,  p r z e d e w s z y B t  
k i em osób  w y d a l o n y c h .  Sięgnięto 
wstecz klika lat. I wtedy zaczęły wychodzić 
na Jaw powoli ciekawe fakty.

Pierwsze poszlaki.
Pokazało się mianowicie, że wśród 

osób, które stykały się z pewnymi oso­
bnikami z byłego persoualu, są także 
ludzie policyi już znani.

Już w  nocy ze środy na czwartek 
( l  na 2 października) zebrano wiado­
mości, ie  w zaszłym roku w sierpniu 
w jodnsj z osłtłnUrzfdoych kawiarń 
w Krakowlo podsłuchana trzech młodych 
ludzi, którzy omawiali szczagńłcwc sto­
sunki panująca w ktlfgarnl.

Rozpoczęto więc natychmiast bada­
nia, kto wchodził w  skład tej trójki.
W dwiA godziny, przy pamocj postron­
nego osobnika, ustalona nazwiska wszy- 
stklok trzock.

Byli to : Jan Łyłwlńckl, Edward Ps- 
łustsckl, oiaz ów  powyżej wspomniany 
pomocnik księgarski Jan fl...

Okazało się dalej, że na owej kon- 
ferencyi omawiali oni włamanie do 
księgarni. Iaformowano się, czy w księ­
garni jest kasa, kiedy przypływa naj­
więcej pieniędzy. Rozpytywrano się o 
drzwi do sieni. I w t e d y  t o  u s t a l o ­
no,  ż e  n a j l e p i e j  r a b u n e k  w y k o ­
nać na p o c z ą t k u  r oku  s z k o l n e g o .

Zestawiwszy te wiadomości z doko­
naną obecnie zbrodnią, przekonać się 
łatwo, że wykonano ją według nakre­
ślonego wówczas planu.

Aresztowanie pierw­
szego zbrodniarza.

Na podstawie tych dochodzeń w no­
cy z czwartku na piątek postanowiona 
zaarotztować Łyiwlriskisgó. W  nocy o 
godzinie 4 nad ranem udała się polieya 

pod wodzą nadkomisarza K r u p i ń s k i  e­

go i inspektora K a r c z a  do mieszka­
nia jego przy ul. B I ich  1 3.

Mieszkanie to, skromnie urządzone 
składa się z dwóch pokoi i kuchni. —  
Wejście prowadzi przez kuchnię. Ojciec 
Ł y ź w i ń s k i e g o  był po za domem. 
Zastano tylko matkę i troje rodzeństwa.

Łyżwiński spał spokojnie w  kuchni 
na łóżku, reszta rodziny spała w  po­
kojach. Obudzono najpierw matkę, a 
potem wraz z nią udano się do kuchni.

Kiedy urzędnicy policyi zbudzili Ł y ź ­
w i ń s k i e g o ,  t e n  n i e  o k a z a ł  na 
r a z i e  w i ę k s z e g o  z m i e s z a n i a .  
T y l k o  p o t  k r o p l i s t y  w y s t ą p i ł  
mu na c z o ł o .  Nie pytał się zupełnie 
o powód przybycia policyi, wstał zaraz 

nic nie powiedziawszy, bez żadnego 
ku temu wezwania, zaczął się ubierać.

Równocześnie zauważyli członkowie 
komisyi u niego silne dreszcze. To 
chwili jednak otrząsnął się i zebrawszy 
całą siłę woli, podszedł pod wodociąg, 
obmył sobie twarz i ręce. Nadkomisarz 
K r u p i ń s k i  oświadczył mu, że jest 
aresztowany, poczem rozmawiał obo­
jętnie z matką Ł y ź w i ń s k i e g o .  Kie­
dy Ł y ż w i ń s k i  się ubrał, pod silną 
strażą odesłano go do aresztów poli­
cyjnych.

J e s t  on j e s z c z e  b a r d z o  m ł o ­
dy,  bo l i c z y  19 lat .  Pochodzi z Kra­
kowa, z zawodu monter, pracował u 
firmy L i t w i n o w i c z  i W i e l e ż y ń -  
s ki. Obecnie był zajęty przy przebu­
dowie pałacu Spiskiego.

Rewizya. 
Pierwszo dowody*
Po wywiezieniu Ł y ź w i Ó B k i e g o  roz  

p o c z ę t o  r e w i z j ę ,  k t ó r a  d a l a  ni eo ­
c z e k i w a n e  wyn i k i .  Oto okazało się 
gdy otwarto EBafę, w której były wyłącznie 
rzaczy aresztowanego, że na półee środko­
wej łażą rękawiczki nlolane, bronzowe, popla- 
misna silnia. Przy bllższem obejrzeniu skon­
statowane zaraz, ie aą ta plamy od krwi.

Ubok na tej Barn aj półce znaleziono tak­
że druga ozarną ekarpetaę, Jako parr do tej, 
jaką wydsbyto z gardła trupa

Znalezione wreszcie między brudami koł­
nierzyk ze śladami krwi, a w końcu żółte bu­
ciki, które także były zbryzgane krwią. W  głębi 
tiify analakono świeżą paczką naboi bro- 
w nin go wy eh.

Wszystkie te rzeczy oddano natychmiast 
do zbadani ł sądowego chemicznego, które 
stwierdziło, że krew na nich Jest krwią ludz 
ką, a więo ofiary zbrodil.

Na podstawie tych wprost sensacyjnych 
wyników podjęto dalsze śledztwo.

Zbrodniarz kłamie, 
lub milozy.

Śledztwo utrudniła ta okoliczność, śe Ł y- 
ź w  i ń b  k i postanowił milczeć, a potem, kiedy 
zdecydował się mówić, skonstruował sobie 
bardzo zręczne „alibi*, które prawie całkiem 
dokładnie wyjaśniało, gdzie lnk-ym nowanrgo 
wieczoru przebywał W  tr.kcie bada da za­
częły się Jsdnak te Jego wykręty łamać i 
stawać ze Bobą w sprzeczności. Znalazły się 
luki, których nie umiał aresztowany wytłó- 
maczyć, tak, że wreszcie powrócił znowu do 
systemu railszenia.

„Raz mu dać w  łeb 
i wystarczy11.

W  tom etrdyum śledztwa przyjechał w i  » 
botę iinęduik policyi z T a r n o w a ,  króry 
orzywiózł zeznania pewnej ot by. Przypo­
mniała ona Bobie, że w psździerniku 1912 
roku była świadkiem rozmowy Ł y ż w i ń ­
ski  ego  i Jeszcze kilku ludzi w innej re­
stauracji krakowskie], w trakcie której Już 
b a r d z o  B z c z e g ó l o w o  o ma w i a n o  nie- 
t y l k o  w ł a m a n i e  do kaBy  k s i ę g a r n i ,  
ala także potrzebę zamordowania Swlazozow 
sklego.

W  ciągu dyskusji padły nawet Błowa: 
„Raz mu dać w łab i wystarczy". Osoba owa 
słyszała, śe w naradzie poruszono szczegó 
łowo plan wykonania całuj zbrodni.

Drugi morderca.
Przy badaniu szczegółów „alibi" Łyń  

w i ń s k  i ego  stwierdzono, za Ł y ś w l ń s k i  
krytycznego wieczoru przebywał do późta 
w różnych szynkach w okolicach Parku kra 
kowskiego. Idąc tym śladam, zacuęto badać, 
kto z nim w tych szynkaoh się zabawiał. 
Wyśledzono też klika n&zwiBk różnych osób. 
a między nimi natrafiono na Stanisława 
Gacklewloza, liczączgo lat 23, murarza z Kra­
kowa, z a m i e s z k a ł e g o  ds Ł o b z o w i e .  
Był on Już notowany na policyi. WyBzło na 
Jaw, że obaj, Ł y ż w i ń s k i  i G a c k i e w i c z  
byli w pewnym Bzynku przy ul. Karmelickiej 
w dniu mordu do godz 7 wieczorem, potem 
obaj zniknęli 1 znowu w tym Bam ym  szynku 
.Jawili Bię około godz. 9 wieczorem. Za 
pierwBzym pobytem wypili tylko po kiehBiku 
wódki. Za drugim razem G a c k i e w i c z  
ugaB-rczał obflde Ł y ź w i ń s k i e g o .

Na t j podstawia aresztowano natychmiast 
Gacklewlcza.

Trzeci i czwarty  
morderca.

W teku dalszego śledztwa, na podstawie 
zeztań różnych świadków ustalono, że by 
ło  j e a z c z e  d w ó c h  w B p ó I n l k ó w z b r o  
dni.

W n i e d z i e l ę  r a n o  u Bt a l on o  wsze l ­
ki e s z c z e g ó ł y  o d n o o a ą c e  się d <• 
nich, a w p o ł u d!n i e obu  z a a r e a t o w a -  
n p. Są to dwaj Królewiacy: Bolesław Kra 
Jewzki, zamieszkały od kilku lat w Krakowie, 
pochodzi z MiBzewa w guberni radomskiej, 
iicty lat 28, Jest murarzem i mieszka na 
Czarnej Was drugi zwie się Jan Kobrzyński, 
liczy lat 27, pochodzi z Piotrkowa, z zawodu 
J-st blacharzem, a w Krakowie przebywa od 
kilku miesięcy.

Co stwierdzono wczoraj do 
godziey 3 popołudniu?

P i e r w s z e  b a d a n i a  d a ł y  Już po­
z y t y w n e  r e z u l t a t y .  Stwierdzono prze- 
dewszyBtklem, że zbrodnię popełnili ci czterej 
aresztowani bandyci. Według pobieżnych za 
znań ustalono, że Łyżwiński 1 Kebrzyńak 
mordswali śp. Śwlszczewskiago.

W  chwili, gdy śp, Swiszczowski wcho­
dził do księgarni, przystąpił w sieni d ) nie­
go K o b r z y ń s k i  I zapytał go w chwili, 
gdy on otwierał drzwi, gdzie mieszka stróż 
Zanim zapytany zdążył odpowiedzieć, uderzył 
go Kobrzyński w głewę sztangą żelazną, któ 
rą potem znaleziono na miejscu ezyau.

Tyle uBtalono do chwili, kiedy odbyła się 
konfereneya z dziennikarzami.

Wiadomości te, gdy wydostały Bię na 
m.asto, sp ra w iły  w p r o B t  p i o r u n u j ą c e  
wr a ż e n i e .

Komisja śledcza, mimo zmęcz-nia, rozpo­
częła zaraz po godz. 6 dalBie badania obwl 
nionych, które przyniosło ostateczne rozwlą 
zanie Bprawy. Nastąpiło ono Bzybeiej, niż 
przypuszczano.

ILyAwiński pnyznaf 
się.

O gud»ia'« 9 i pół wieczorem, Liedy po 
przeprowadzeniu szeregu wstępnych formal­
ności i protokołów, przystąpiono do prze­
słuchania oskarżonych, rozpoczęto od prze- 
ełucnanla na]młodBZfgo zbrodniarza Łjiw iń- 
ekiego.

Z początku UBiłował on. Jeszcze wykazać 
swoje fałszywe alibi. Kiedy Jednak nadko­
misarz K r u p i ń s k i  zbił go z tropu i zaczął 
go pytaniami krzyśowemi mieszać, Ł y ś w i fr­
ak i w końcu zaczął drżeć Blinie, poczem 
r. Makat Bię i ze skruchą przyznał się do 
winy.

Zaprzeczył natomiast Btanowczo, Jakoby 
on mordował ś. p. Swluozcwakiego.

— W rej wach u, jaki powstał, nie wiem, 
kto bit po głowie, Ja brałem tylko pleniądse 
z kapy i wynosiłem z kmęgai et

— Ozem bill wspólelcy pańscy ofiarę?
— ielaznym drążkiem, który przez za­

pomnienie zostawiliśmy przy zwłakaeh.
Następnie wśród płaczu spowtedzlal Ł y -  

ż w i ń b k I przebieg zbrodni.
Czekali na ofiarę w sieni. Kłady ś. p. 

Swiszcsowski nadszedł przystąpił de niego 
Kobrzyński i zapytał go, gdzie mieszka stróż. 
Swiszczowaki otwarł wtedy eba samki i 
trzymał klucze w ręce. K o b r z y ń s k i  nie 
czekając na odpowiedB, uderzył swą ofiarę 
pierwszy w głowę. —  Swiszczowrki zaczął 
ogromnie krzyczeć. Wtedy K o b r z y ń s k i  
c h c i a ł  c h w y c i ć  go  za g a r d ł o  i d u ­
sić. W c i e m n o ś c i  j e d n a k  p o n y l i ł  
się i z a m i a s t  S w i s z c z o w s k i e g o ,  
c h w y c i ł  za Bzyj ę  Ły  ż w i ńs k i e go .  Tan 
krzyknął ostrzegając, a wtedy K o b r z y ń -  
s k i puści go i chwycił krzyczącego Swi- 
szetowBkiego Przez otwarte drzwi wepchnęli 
go do k B ięg arn i, zadają, mu razy.

Ł y ż w i ń b k i znalazł pociemku świecę 
i z ś Tieclł ją. Przy Jej blasku dokończono 
mordu, a Ł y ż w i ń s k i ,  zabrawszy zabitemu 
portfai z pieniędzmi, skoczył de drugiego po­
koju. Tu otworzył kasę i w przygotowany 
worek wpakow.1 p aniądze. laoklewicz i Ko­
brzyński pozostali przy umierająoym Swiszczo 
wskim, którego doduslll. K r a j e w s k i  uwa­
żał w sieni.

Według obliczenia Ł y ż w l ń k i e g o  oały
czyn mordu I rabunku trwał okałe dzisslęęlu 
minut.

Znalezienie pieniędzy.
W końcu zapytał nadkomisarz K r u p i ń ­

sk i :
— Gdzleście schowali pieniądze?
—  Pieniądze ukryliśmy ua atrychu w 

mieszkaniu mego ojca, który Jest kondukto­
rem kolejowym.

— Czy pan gotów Jest wskazać nam to 
misjaca ?

—  Nawet zaraz asm poprowadzę.

Pierwsza wyprawa  
na Blioh.

W dwóch dorożkach wyruszyła natych­
miast na Blich komlsya z Ł y ż w i ń s k i m .

Zaprowadził on wszystkich na strych do­
mu, gdzie mieszkał i tu pod w s k a z a n ą  
b e l k ą  l e ż a ł y  t r z y  w o r e c z k i  e k w o -  
tą tysląo sześćset koron, dwieście starek, 
trzy ruble I eztary kopiejki, w banknotach, 
złocie, niklu i ml.dtf.

Polieya zabrała znalezione pieniądze 1 
wrócono na ul. Kanonie tą, gdzie roepeaeęto 
dale/ badanie.



Na na-
K r u p l ń

Druga wyprawa  
na Blich.

Okazało aię, że Ł y ż w i ń s k i  ula poka 
zał wazystkicL ukrytych pieniędzy, 
tarczywe pytania aadkemlsarza 
■ k i e g o  oświadczył wreezcle;

—  Pieniądze, które tu leżą. nie aą wszyst­
kie. Reasta laty takie na tym samym stry­

chu.
P o n o w n i e  wl ęo  z a j e c h a ł y  do 

r o i k i  i po r a s  d r u g i  o d b y ł a  s ię w y ­
p r a w a  na Bl i ch.  Z n a l e s l o n o  d r u g i  
w o r e c z e k ;  było w nim około 2500 
Razem więc znaleziono przeszło 4000 K,

Zakrwawione ubranie.
W  dalszym ciągu zeanal Ł y ż w i ń s k i ,  

ie  sarzutkę swoją zakrwawioną wr.ucił do 
stawu w Parku krakowskim. Tam takie zo
stały w rz u co n e  zakrwawione ubrania Ko  -----
b r z y ń s k i e g o  i K r a j e w s k i e g o .  Oprócz [długo wystarczyły
tego podczas rewizyt w mieszkaniu 4—  —

g d z i e  mi e ś c i  s ię k a w i a r n i a  „Secó  
aya* i t u t a j  p r z e c z e k a l i  a ś o w i m ę ś -
c s y ź n l  przesz l i .

JaKO moment charaaceryityczny nalef * 
podnieść, ie podezaa dwóch pierwszych prf  i 
z .Prinzem", piea aiedl pod murem. Obok 
niego znalazł slą K r a j e w s k i .  Pies go nie 
zauważył, gdyi prawdopodobnie saedł aa 
śladami Innego mordercy. Przy bramie ,S»- 
ceayi" z niewiadomych powodów „Prlns" 
guLIł ślady.

K. —

Łyżwiński zrabował kasę 
kolei północnej.

Wśród dalszych zeznań Ł y i  w IA s k i 
przysnął aię, ie  przed dwoma laty brał u- 
dział we włamaniu do kaay frachtowe] w  
magazynie kolei północnej, gdaie zrabowano 
wtedy 14.000 K. Przypominamy, ie policyi 
nie udało aię wtedy wykryć iadnyeh śladów
sbrodniarzy.

Pieniądze, Jakie wtedy w udziale sdoby- 
cay przypadły Ł y ś w i ń a k i e m u ,  nie na

tego'podczas'' rewizyt w mieszkania Kra-  Na tem aresztowany przerwał swoje ze-
Jt, w z k i e g o  znaleziono takie zakrwawione snauik i poprosił, a b y  mu d a n o  u oś
  ajeśc.  Po chwili dano mu kolaeyą, słoioną

a jajek i mięsa. Poprosił równiei o jabłko
na deier, po które aaras posłano.

Kobrzyński członkiem P. P. S.

rzeczy
P o  m o r d e r s t w i e  w s s y s e y  m o r ­

dercy,  Jak i g o d n i e a e s n a l l ,  r u s s y l i  
do  P a r k u  k r a k o w s k i e g o ,  gdaie w 
a t a w i e  p a r k o w y m  o b m y l i  s i ę  z 
k r w i  1 p o w r z u o a l i  u b r a n i a  do 
wody.

99Prmz“ był na do­
brym tropie.

Przy dalaaem badaniu okazało się, ie  
próba z psem „Prinzem" nie była bezwar- 
tiściowa. P i e s  b o w i e m  I s t o t n i e  po ­
s z e d ł  za ś l a d a mi  zbrodni arzy.  Zeznali 
oni, ie po dokonaniu zbrodni poszli przez 
ulicę św. Anny, ul. Studencką, do dawne] 
rogatki wolskiej. Następnie przeszli wzdłui 
pewnego wału kolei obwodowej do Parku 
krakowakiego. W  drodze, gdy sdąiall ulicą 
św. Anny napotkali grupę męicsyso, idących 
z przeciwnej strony, którzy głośno rozma­
wiali.

Nie chcąc ilę z nimi spotkać, weseli 
m o r d e r c y  do b r a m y  k a m i e n i c y ,

w wwi*w j w*******w*?

Z dalszych przesłuchań oaksrtonycb cha' 
rakterystycsnem Jest zeinanie Kobrzyńskie 

| go, które Jasno dowodzi, ie był on bandytą 
zaprawionym do tego już na poprzednich
występach.

Oświadczył mianowicie, i e  w r o k u  1906 
n a l e i a ł  d a  P. P. S. w K r ó l e s t w i e .

—  Wysłano nas kilkunastu, aby zabrać 
pieniądze z wagonu pocatowego na kolei 
warsaawsko - wiedeńskiej. Zabraliśmy, na 
austryackie pieniądze licząc około 300.000 K 
Par ty a dała nam 300 K graty fikacyi.

Ślady zbrodni na Szlakn.
Jak słyehać, Łyżwiński miał również złożyć 

zeznania w sprawie zbrodni nn Szlaku. Na ra 
aie nie wiadomo Jeszcze, ozy on sam w nie, 
u seatnlczył, gdyi zeznania Jego były nie­
jasne. Sprawy tej zresztą teras .ie badano 
jeeicse szczegółowo.

RM . WSW » re#

Dokładny opis mor­
derstwa.

Na podstawie seanań wssyitkioh oiteraeh 
■Jątych bandytów, o godsinie 3 w nocy se 
stawiono dokładny obras przebiegu przygo­
towań morderców do oaynu i samego mor­
derstwa.

Szczegóły togo ebrasu zastały wzajemnie 
uzupełnione precz ich zeznania. Sprawo­
zdawcy nasi pracowali do świtu dilalejssego 
dnia nad opracowaniem materyału, który 
daje następujący opla zbry 'n i :

Mordercy — Jak wialomo —  planowali 
mord Już od kilku rMealęey. Przed spełnia 
niem owego csynu morder cy  p r ó b o w a l i  
Juś r a s  d o k o n a ć  k r a d s i e t y  pl e  
n i ę d z y  z Kasy.

Na łup wybrali aię wssysey ozterej przed 
dwoma tygodniami. Punkt zborny natnaciyl 
wtedy pod .szarą kamienicą". Stamtąd udali 
się na ul. Krowoderską pod skład Oebetnera 

Około gods. 8 wieczorem wyszedł ś. 
Swlssczowski a magazynu i skierował się 
ulicą Sławkowską na Rynek. Mordercy po 
stępowali za nim. Prsed księgarnią banda 
rozdzieliła aię na dwie połowy. Pierwsi 
weszli: K o b r z y ń s k i  1 Ły  ż w i ń s k

doszli ań do podwórza. W  taj chwili weizł 
do bramy dwóch obcych mężczyzn a pod 
wórza wybiegła ssś Jakaś dziewczynka. To 
morderców tak skonsternowało, ie  w dniu 
tym postanowili nie rozpoczynać akcyi.

Dopiero we wtorek 30 wraeśnla wieczorem 
naznaczyli sobie bandyci znowu punkt zbor­
ny pod .szarą kamienicą".

O goda. 7 wieczorem udali s ę na ulicę 
Krowoderską i zasiedli na czatach. Tego 
dnia wyszedł p. S. wcześniej i przeszedł Ba­
sztową w kierunku Rondla, gdaie wsiadł do 
tramwaju. W  Rynku wysiadł. Bandyci sili
w Jego ślady,

W pobliżu ratussa minęli go i wbiegli 
do sieni, gdzie mieści aię księgarnia. Ły  
ś w i ń s k i  i K o b r z y ń s k i  weszlina podwó 
ras. G a c k i e w t e i  na schody frontowe,

ar Iftjt

K r a j e w s k i  będąc chorym ni serce, po- robi się Wprost ohyduą. Dziwoem wydać aię
prosił, by pozwolono mu zostać na atraśy zaledwie 19
v -  - lat. uczynili wspólnicy hersztem.proaił, by poswoiono mu zostać na strasy r ~ ~ ’ —  ~ -

... . v —i nA A o t  _  lat, uczynili wspólnicy hersztem.
przy głównej oramie. Gdy ś. p. Swiazczow- K o b r z y ń s k i ,  właściwy sprawca mor­
ski drzwi otworzył, K o b r z y ń z k l  wysko- du, człowiek szczupły o zapadłych piersiach, 
ezył wraz z Ł y ś w l ń z k i m  z podwórza I Ma wyblakłe oczy, które cc chwila mruży, 
■spytał: Brwi wciąi grośnie adągalęto, zdają aię za-

—  Przepraszam pana, gdaie tn mieszka ł,an*ać ponure myśli, 
atió. ? - K .” | ,W ,k I  m*

R ó w n o c z e ś n i e  w e p c h n ą ł  z t a r c a  
do ś r o d k a  i z a d a ł  mu k i l k a  ud 
r i e ń  s i t a b ą  ż e l a z n ą  (znalezioną przez

* 7 S>ąd aatypatyozny; 
głęboko osadzone oczy, wystające kości po­
liczkowe i not apłaszezony, wywołują na 
obserwatorze wrażente groay i wstrętu. U- 
brany Jeat i  pewną elegancyą.

 --------------- ^ ’  ' ---------------   - i G a c k l e w l o s .  Postać pochylona, wlot
komiayę sądowo-pollcyjną na miejscu abro- oa głowie aterceąey I rozwichrzony. Ubranie
J - * '  •  a  a a k *  a  f i a l a v « a A « a l r (  I r ra w lrn ik ) I n n « z l k n A  m a n n a n t  Z B l D l j ^  P S t T S y  V  l i s *dni) w czaszkę .  Swiuczowzkl krzyknął powalhne wapnem, 
przeraźliwie, upadł na bok, popatraył się na mię.
■wego mordercę I sacsął głośno chareaeć.
Wówczas inny morderca począł nić go w 
głowę trzonkiem braunlnga, poesem gdy 
cnarczenie nie ustawało, zawinął mu głowę 
znalezionym w składzie fartuchem 1 azyję 
okręcił drutom. Zrobiwszy pętlę ■ drutu, 
c i ą g n ą ł  p o w o l i ,  z a c i s k a j ą c  g s r -

jeszcze szczegóły.
W uzupełnianiu szczegółów, ustalonych 

przez śledztwo, dodać trzeba, śe .twierdzono, 
li c h u s t k a  ze z n a k i e m  »F «, którą zna­
leziono w księgarni, aoztała zabrana a mie­
szkania Krajewskiego.

W łączności z całą sprawą a r e s z t o -
dło. Gdy Jęki usta ł y ,  r abua l e ,  o ś w l e - l w a n o  t a k ż e  k o c h a n k ę  J e d ne g o  z
t l i  w s z y  p o k ó j  p r z y  n i e z i on ą  se io-  
bą świecą ,  r o z p o c z ę l i  r a b u n e k  kaay 

Ł y i  w i ń a k i wszystkie pieniądze pocho 
wał po kieszeniach i cała banda ruszyła do 
Parku Krakowakiego, g d z i e  p r z y ś w l e  
cy r o z d z i e l i l i  p i eo l ą dse ,  w ł o ż y  w* 
szy  Je do w o r e c z k ó w  z n a l e z i o n y c h  
w kas i e .  Worecsków było cztery. Wrau- 
ciwssy zakrwawione sarzutki do stawu, mor

a r e a s t o  w a n y  oh.
Jak atwiardaono, znalezione 4000 koron 

staaawlą eaiy rabonsk hudyłów. Mylnie więc 
donoezono o 9.000 K zrabowanych.

Wykrycie tak s.ybkie zbrodniarzy Jest 
bezsprzecznie wielkim tryumfem krakowskiej 
poncyi, choć zauważyć należy, śe zarówno 
prasa, jak i oaoby prywatne czyniły wszyst­
ko, aby śledztwo ułatwić. Dochodzenia pod

dercy rozeaall aię do domów. Następnych ozobiztem kierownictwem dyrektora radcy
dni urządzono libacye 
Karmelickiej.

po asynkach w ulicy

Opis morderców.
Najmniej wstrętnym z aresztowanych 

morderców Jest Ł y ś w i ń l k i .  Blondyn o 
kędzierzawych lokach I niebieskich oczach, 
robi wrażenie uczciwego młodzieńca. Zezna­
nia Jego cechuje Jednak cynizm. O zbrodni 
opowiada Jak o rzeczy najzwyklejszej. Jeat 
wymowny. Nie wypiera aię czynionych mu 
■zrzutów; gdy mówi o morderstwie oczy 
błyszczą 1 wówczas twarz mu aię skróea 1

Dra F 1 a 11 a u a prowadzili: nadkom. K r u 
piński ,  S t yczeń,  G u l k o w s k i  1 kom. 
W a r c z e w e k l .

Z Inspektorów na pierwsze miejsce wy­
bił się, jak zawsze, p. Bronisław K a r  os. 
Obok niego pracowali z wytężeniem pp.; 
Mohr ,  Jakób Karcz ,  He r ma n ,  Rech;o- 
w ic z, S c h i u i i h e i m e r  1 Mi cha l a k .IAA
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